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NA WŁODARZOWE IMIENINY 


W dniu i-ym lutego P. Prezydent Rzeczypospo- 
litej, Ignacy Mościcki, obchodzi swe Imieniny. 

Normalnie, kiedy komuś winszujemy, zastana- 
wiamy się mimowoli nad jego wartościami, dla któ- 
rych życzylibyśmy mu jak majowoeniejszych wysił- 
ków w przyszłości. 


ER 


Przegląd wojsk przez Pana Prezydenta. 


Niezwykle cenną rzeczą jest wówezas dla nas ów 
ktoś jako przyjaciel, towarzysz doli i niedoli. Odrzu- 
camy wszystkie stopnie, dostojeństwa i stanowiska, 
jakie solenizant zajmuje i doszukujemy się nieraz 
pod szarą kurtką, a nieraz pod ubiorem dygnitarza — 
serca i człowieka. 

I dziś uczynimy to sumo — obchodzić nas będzie 
Prezydent Rzeczypospolitej, jako człowiek. 


I rzeczywiście, gdy od tej strony podejdziemy do 
prof. Ignacego Mościckiego, to stwierdzimy Jego peł- 
ne człowieczeństwo. Pierwszy Obywatel 
Rzplitej łączy w sobie genjusz polityczny i naukowy 
z wielką uczciwością i obowiązkowością człowieka 
pracy. 

My, ludzie wsi, oceniamy wszystkich mie potem, 
co mówią, choćby najpiękniej deklamowali, ale po na- 
macalnych rezultatach ich trudu. 


I tu musimy stwierdzić, iż cały tyloletni wysiłek . 


naukowy prof. Ignacego Mościckiego, niestrudzone 
badania, dociekania prawd naukowych, wiodących do 
dobra ludzkości świadczą, iż jest On człowiekiem rze- 
telnej pracy. O rezultatach tych prae już nietylko nau- 
kowych, ale i niepodległościowych nie będziemy pi- 
sać, bo już je z „Siewu Młodej Wsi“ znamy*). 

Dodamy tylko jedno: Pan Prezydent Moście 
obejmuje swem włodarzeniem całą Polskę ze wszyst- 
kiemi jej warstwami społecznemi. A włodarzuje nie- 
tylko rozumem, ale i sercem. 

I gdy nieraz są chwile przygnębienia i_ troski 
0 los tego czy innego działu pracy społeczno-państwo- 
wej, ileż to razy ludzie w ostatniej chwili udają się 
do Głowy Państwa o ratunek i wówczas spotyka ich 
na zamku warszawskim, w zaciszu sali uśmiech star- 
szego, siwego już Pana, który z całem tyloletniem do- 
świadczeniem radzi, krzepi i postanawia przychylnie 
dla sprawy Polski i jej kultury. 


Człowieczeństwo... 


A więc wszystko. 


HEJ, JAK MAZURY ZAŚPIEWAJĄ! 


od Warszawy (Czerniakowa) 


„Makowiecki zagraj lepiej, 
Zasieję ci zagon rzepy, 
Zasieję ci i półtora 
Zagrajże mi do wieczora..." 


Od Warszawy 


»..0J, świeć — że mój miesiączku, da prosto 
[w okieneczko, 

Da niech sobie uścielę, da Jasiowe łóżeczko. 

Oj, świećże, mój miesiączku, da w oboje, w oboje, 

Da niech sobie uściele, da Jasiowe i swoje..." 


Od Tarczyna 
Mówiła mi moja mać, 
ie trza darmo serca dać, 
Aż kto doda pieniędzy, 
Bo zła miłość o nędzy. 


Ale Maciek rozumnie 

Rozpedał mi na gumnie: 

Lepsze serce gorące 

niż pieniążków tysiące..." 

Od Mocżydeł 

Oj, kowale, kowale, 
Da kupcie mi korale, 
Oj, a wy kowalczyki, 
Da kupcie mi kolczyki. 


GDY NASTAŁY MROŻNE DNI LUTEGO... - = 


Przysłowia 


Spyta luty:- „Maszli buty?“ 
Gdy na gromnice roztaje, 
rzadkie będą urodzaje. 
Swięta Weronika, 
Słoneczko pomyka. 

Po św. Dorocie 


Wyschną chusty na płocie. 

Święty Maciej zimę traci, 

Albo ją bogaci. 

Święty Walenty, gdy odmrozi pięty, 
Na wyżywienie sprzedawaj sprzęty. 


*) „Siew Młodej Wsi“ Nr. 1. 
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„Kiedykolwiek inne przemożne stany rolnika 
obciążają — zabijają samych siebie. Im swobodniej- 
szy będzie w kraju rolnik, tem lepiej będzie wszyst- 
kim innym stanom, kraj będzie bogaty...“ 

„Tam, gdzie stan rolniczy będzie najliczniej- 
szym, najpracowitszym, a przeto najbogatszym: tam 
wszystkich stanów i całego kraju powszechna i stała 
szczęśliwość wzmoże się... tam wkrótce zakrzewi się 
jedyny zaszczep wewnętrznego i zewnętrznego han- 
dlu — przemysł, w którego ręku jest dzisiaj waga 
wszystkich, całego świata pieniędzy. 

Bez pewnego stopnia doskonałości rolnictwa nie 
może w kraju ani powstać, ani się rozwinąć, ani wy- 


doskonalić przemysł, rękodzieła i fabryki: jako czcza 
i nieuprawiona ziemia nie dobrego nie rodzi, tak złe 
i niedokładne rolnictwo ludzi przemyślnych nie wy- 
chowa. 


„Rzeczpospolita, chcąc swój los zapewnić, 
chcąc się w równości z innemi państwy postawić, 
chcąc im wyrównać w podatkach, a tak, wyrównaw- 
szy w mocy, być poważaną i wolną, powinna koniecz- 
nie przy ustawie swojego rządu obmyślić sposoby po- 
prawy rolnictwa...“ 


Stanisław Staszic: „Przestrogi dla Polski“. 


Z PRAC POŁĄCZENIOWYCH 


4 listopada 1934 r. delegaci wojewódzkich Związ- 
ków Młodzieży Wiejskiej, Ludowej i Regjonalnych 
Związków, upoważnieni przez Zjazdy Delegatów Wo- 
jewódzkich Związków dokonali połączenia organiza- 
cyj młodzieżowych. 

Powstał Centralny Związek Młodej Wsi, obejmu- 
jący swoją działalnością wszystkie Wojewódzkie 
Związki Młodzieży Wiejskiej, Ludowej oraz Regjo- 
nalne Związki, niezależne od żadnej Centrali. Dele- 
gaci przepracowali zasady statutowe i wybrali Za- 
rząd Centralnego Związku Młodej Wsi. Naskutek 
tych uchwał unifikacja centramych ogniw nastąpiła. 
Na miejsce dotychczasowych dwóch Central, a więc 
Centralnego Związku Młodzieży Wiejskiej i Związku 
Młodzieży Ludowej powstała jedna Centrala: Cen- 
tralny Związek Młodej Wsi, którego organem jest 
„Siew Młodej Wsi“, na miejsce dotychczasowych or- 
ganów obydwu organizacyj, t. j. „Siewu“ i „Młodej 
Wsi“. 

Ą Dalszym etapem idei połaczeniowej jest unifika- 
cja wojewódzkich i powiatowych ogniw na tych te- 
renach, gdzie istnieją oba Związki. 

Zarząd Główny Centralnego Związku Młodej Wsi 
stanął na tem stanowisku, że zarządy wojewódzkich 
Związków, na skutek upoważnień Walnych Zjazdów, 
przeprowadzą unifikację, przyjmą zasady połaczenio- 
we, przyjęte w dniu 4 listopada 1934 r. przez Ra- 
dę Naczelną, oraz opracują statut i zwołają walny 
Zjazd, celem przyjęcia tegoż i dokonania wyboru 
władz. 

Naskutek takiego stanowiska Zarządu Główne- 
go, Związek Młodzieży Wiejskiej „Siew* w Warsza- 
wie zwrócił się do wojewódzkiego Związku Młodzieży 
Ludowej w Warszawie pismem z dnia 24 listopada 
1984 r. L. dz. 910/84 z propozycją odbycia wspólnej 
konferencji, celem omówienia spraw związanych 
z unifikacją młodzieży na terenie woj. Warszaw- 
skiego. 

Zarząd Wojewódzkiego Związku Młodzieży Lu- 
dowej na konferencję nie przybył, ani też żadnej od- 
powiedzi nie udzielił. 

W następstwie takiego stanu rzeczy Zarząd Głów- 
ny Centralnego Związku Młodej Wsi uchwałą z dnia 


10 stycznia b. r. uznał Związek Młodzieży Wiejskiej 
„Siew“, w Warszawie za swoje ogniwo wojewódzkie 
i jedynego reprezentanta Centralnego Związku Mło- 
dej Wsi na terenie województwa warszawskiego do 
chwili rozstrzygnięcia sprawy połączenia przez Zwią- 
zek Młodzieży Ludowej. 

Po decyzji Powiatowych Związków Młodzieży 
Ludowej odnośnie unifikacji na swych zjazdach zo- 
stanie zwołany Walny Zjazd Wojewódzkiego Związku 
Młodej Wsi woj. Warszawskiego, który przyjmie sta- 
tut i wybierze władze zunifikowanej organizacji. Na- 
leży stwierdzić, że odbyło się już szereg zjazdów po- 
wiatowych, zwołanych samorzutnie przez Zarządy 
Powiatowych Związków Młodzieży Ludowej, celem 
uchwalenia połączenia. Młodzież wiejska sama zade- 
cydowała o unifikacji na woj. Warszawskiem, wbrew 
stanowisku grupki ludzi, którzy w dalszym ciągu 
cheą utrzymać wieś w stanie rozbicia. 

Poniżej przytaczamy szereg uchwał Powiatowych 
Zjazdów Delegatów Kół Młodzieży Ludowej. 

Dnia 15 stycznia 1935 r. odbył się Nadzwyczaj- 
ny Walny Zjazd Kół Związku Młodzieży Ludowej po- 
wiatu Płońskiego, w którym wzięło udział 104 delega- 
tów z 26 Kół ii powziął jednogłośnie następującą 
uchwałę: 

1) Nadzwyczajny Walny Zjazd delegatów Kół 
Związku Młodzieży Ludowej powiatu Płońskiego wi- 
ta z zadowoleniem i radością fakt zjednoczenia ru- 
chu młodzieży wiejskiej i wytworzenia jednej orga- 
nizacji Centralnego Związku Młodej Wsi, obejmują- 
cej swoją działalnością całą Polskę i skupiającej 
siki i pracę młodzieży, dla dobra Państwa i wsi. Wo- 
bec powyższego uchwala przystąpienie do Centralne- 
go Związku Młodej Wsi. 

2) Niezależnie od powyższego nadzwyczajny 
Walny Zjazd Delegatów Kół Z. M. L. powiatu płoń- 
skiego zwraca się do Zarządu wojewódzkiego Z. M. L. 
z apelem o jaknajrychlejsze przystąpienie do Central- 
nego Związku Młodej Wsi. 

Na wypadek, gdyby Zarząd wojewódzki powziął 
decyzje negatywną, Nadzwyczajny Walny Zjazd De- 
legatów Kół Z. M. L. powiatu płońskiego upoważnia 
Zarząd Powiatowy do bezpośredniego przystąpienia 
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do zunifikowanego wojewódzkiego ogniwa C. Z. Mło- 
dej Wsi. 

Nadzwyczajny Walny Zjazd upoważnia Zarząd 
Powiatowy Z. M. L. do przesłania powyższej uchwały 
Wojewódzkiemu Zarządowi Z. M. L., Centramemu 
Związkowi Młodej Wsi i Staroście Powiatowemu 
w Płońsku. 


Zgodność z oryginałem świadczę: Prezes Zarzą- 
du Powiatowego Związku Młodzieży Ludowej 


(—) Franciszek Dłużniewski. 


Dnia 18.1.1935 r. odbył się Nadzwyczajny Wal- 
ny Zjazd Delegatów Kół Związku Młodzieży Ludowej 
pow. Włocławskiego przy udziale 52 „delegatów z 24 
kół na ogólna ilość 28 kół w CZĘ i powziął nastę- 
pującą uchwałę: - 


„Okręgowy Związek Młodzieży Ludowej pow. 
Włocławskiego na Nadzwyczajnym Walnym Z, jeździe 
w w dn. 18.1.1935 r. we Włocławku, uznając 
i potrzebę jednolitej organizacji młodzieży 
wiejskiej, postanawia i uchwala przystąpić do zunifi- 
kowanej organizacji, jaką jest Centralny Związek 
Młodej Wsi. 
- - Młodzież wiejska widzi w zunifikowanej organi- 
zacji dzieło myśli państwowej, skierowane do zebra- 
nia wszystkich. sił Młodej Wsi i zlania jej w jeden 
silny nurt ideowy i organizacyjny. 


Zjazd przystępuje do unifikacji z myślą, że nowe 
władze organizacyjne potrafią stworzyć silne podsta- 
wy ideowe, zdolne poruszyć i Jaknajszersze 
masy młodzieży wiejskiej, dać jej jak viększe mo- 
żliwości rozwoju dla dobra wsi polskiej i potęgi Pań- 
stwa”. 


Sekretarz 
(—) J. Mazur 


Prezes 
(—) E. Rożański. 
Podobne stanowisko zajęły i inne powiaty, w któ- 


rych Zarządy Powiatowych Związków Mł. Ludowej 
przeprowadziły uchwały, decydujące o przystąpieniu 


do Centralnego Związku Młodej Wsi i zwołują Walne 
Zjazdy. 

Wszystkie okręgowe Związki Młodzieży Wiej- 
skiej „Siew“ do unifikacji przystąpiły. 

Na powiatach mieszanych, gdzie jest Związek 
Młodzieży Wiejskiej i Ludowej, już zostały wyłonio- 
ne komisje unifikacyjne, które zajęły się zwołaniem 
wspólnych Zjazdów, celem przeprowadzenia unifika- 
cji w powiatach między temi ogniwami i wyłonienia 
jednolitej organizacji powiatowej. 

Takie stanowisko zajęły już związki w powia- 
tach: Błońskim, Sochaczewskim, Kutnowskim, Ło- 
wiekim i Rawskim. 

Uchwały te dobitnie i wyraźnie świadczą o zro- 
zumieniu i dojrzałości młodzieży dla stworzenia jed- 
nolitego ruchu wiejskiego i uporządkowania organi= 
zacyjnego odcinka wiejskiego. 

Hasło „Frontem do wsi“ musi być zrealizowane 
przez samą wieś, a nastąpi to wtedy, gdy chłop zde- 
cydowanie przez wytworzenie jednolitych organizacyj 
na wszystkich odcinkach życia, wytworzy siłę społecz- 
nego i gospodarczego działania. 


Bo słuszna jest zasada: „Gdzie siła, tam silny i je- 
dmolity front działania“. Przeto w myśl tej zasady, 
musimy jaknajszybciej dążyć do przeprowadzenia 
unifikacji i twor: głęboki i jednolity ruch wiejski, 
obejmujący całą wieś polską. 

Gdyby znalazły się jednostki, czy też grupy lu- 
dzi, któreby przeciwstawiały się unifikacji, to muszą 
się one znaleźć poza organizacją młodzieży, aż się 
opamiętają i zrozumią, że dobro wsi i Państwa są 
większe, niż prywata poszczególnych jednostek lub 
grup. 

Opamiętanie to nastąpi tem szybciej, im młodzież 
wiejska prędzej i zdecydowanie wykaże owym jedno- 
stkom szkodliwość podtrzymywania przez nie roz- 
bieia młodzieży wiejskiej. 


Związkowiec. 
Centralnego Związku Młodej Wsi. 


Z CHŁOPSKIEJ PRZESZŁOŚCI 
POCHODZENIE CHŁOPÓW. 


Wśród zagadnień, któremi zajmują się history- 
cy, specjalnie interesujące jest pytanie, dotyczące 
pochodzenia chłopów. 

Al. Świętochowski w swej 2-tomowej „Historji 
chłopów polskich“ zestawia poglądy i przypuszczenia 
dziejopisarzy w tym przedmiocie. 

I tak np. Naruszewicz twierdzi, iż szlachta to 
przybysze z cudzoziemskich krajów, którzy podbili tu- 
byleów chłopów. 

Lelewel przypuszcza, że wśród rozlicznych ple- 
mion Polski przedhistorycznej najsiiniejszymi byli 
Polanie, a wśród nich Lechici górowali nad innemi 
plemionami. 

Potomków owych Lechitów nazywano potem 
„zlechcicami — z lachcicami, szlachcicami*. A więc 
oni stanowili szlachtę. Przed wprowadzeniem chrze- 


ścijaństwa, ludność była wolna, wśród niej wyróżnia- 
no 2 warstwy: lechicką i kmiecą. Pierwsza — posia- 
dała ziemię zupełnie niezależnie, górując w ten spo- 
sób nad drugą, która miała wprawdzie grunta, 
ale z pewnemi obciążeniami. 

K. Kętrzyński sądził, że Lachowie, pochodzący 
ze Skandynawji, podbili tubyleów słowian, żyjąc po- 
tem z kmieciami w zupełnej zgodzie. Lud był zależ- 
ny od t. zw. gmin i brał ziemię w wieczystą dzierża- 
wą. Ziemie dziedziczyły dzieci. 

F. Piekosiński uważa, że zarówno szlachta, jak 
i chłopi częściowo są warstwami napływowemi, a więc 
nietubylezemi. 

Pogląd swój uzasadnia on następująco: pierwszy- 
mi kmieciami polskimi byli ci wieśniacy, którzy 
w XIII w.*), idąc za wzorem kolonistów, przybyłych 


*) W XIII w. Niemcy, korzystając ze specjalnie dogod- 
nych praw, które im dawali książęta polscy, tłumnie zaczęli 
osiadać na wyludnionych dzięki napadom tatarskim ziemiach. 
Osiedlanie to nazywało się kolonizacją niemiecką. 
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RUCH MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
"JAKO POSTĘPOWY RUCH CHŁOPSKI 


(Ciąg dalszy) 


Kol. Kazimierz Maj w cyklu artykułów, 
tytułowanych jak wyżej, wskazuje na konieczno: 
pielęgnowania pierwiastków istotnie rodzimie 
wsiowych w kulturze ludowej, szczegółowo oma- 
wiająe poszczególne jej działy. M. inn. autor dłu- 
żej zajął się kwestją strojów, których nie uważa 
za widomy wyraz kultury ludowej. Jest to nie- 
wątpliwie problem, na który chcemy zwrócić uwa- 
ge, wobec już posbyszanych i przeciwnych głosów 
związkowców. 

Artykuł kol. K. Maja jest artykułem dysku- 
syjnym, stawia pewne zagadnienia w całkowicie 
nowem naświetleniu., zawierając krytykę dotych- 
czasowego stosunku do wsi i jej kultury. I dobrze, 
że tak się stało. Bo jest to przecież celem zunifi- 
kowanej orgamiżacji: naświetlać, rozważać i bu- 
dować. Kwestyj, nadających się do dyskusji w ni- 


niejszym cyklu, będzie niewątpliwie więcej. 
A więc zabierajmy głos w tej sprawie! 
Redakcja 


W kulturze ludowej są niewątpliwie wartościowe 
treści materjalne, duchowe i społeczne. Jest to rzecz 
bezsporna. Zmajdujemy te treści w dziedzinie muzy- 
ki i pieśni ludowej, zdobnictwa, języka, życia spo- 
łecznego wsi i t. d. 

Krytykę natomiast musi wywołać dotychczasowy 
charakter wskrzeszania kultury tradycyjnej na wsi 
i poglądy na przyszłą kulturę wsi. 

To, co dotychczas robi się w dziedzinie wskrze- 
szania kultury ludowej jest pracą głównie odtwór- 
Gzą, przyczem odtwarza się treści wartościowe i bez- 
wartościowe, często błędnie tłumacząc ich źródła, 
o czem już poprzednio pisałem. 


Przykładem niewłaściwego wskrzeszania kultury 
tradycyjnej są, między innemi, widowiska teatralne, 
które mają za temat dawne obrzędy. Np. wśród wiel- 
kiej liczby wesel, wystawianych jako wesela regjo- 
nalne (śląskie, krakowskie, kurpiowskie, łowickie, ku- 
jawskie, wileńskie i t. d.), jest bardzo mało takich, 
które przedstawiają istotną wartość artystyczną, lub 
poznawczo-naukową. Odtworzenie tylko staroświec- 
kiego wesela na wsi nie czyni zeń sztuki. A właśnie 
większość tych wesel powstało w drodze pracy ba- 
dawczo-odtwórczej. 

Niektóre z tych wesel są niewątpliwie ciekawe 
z punktu widzenia wiedzy o ludzie, lecz nie dają one 
tych przeżyć, które powinny dawać widowiska tea- 
tralme. Takich wesel, jak „Wesele Krakowskie“, „We- 


Jetak ni Mii: 


Rady na wolnem powietrzu. 


z Niemiec, w ten sam sposób, jak oni, zaczęli tworzyć 
t. zw. osady. 


Przyczem kmiecie byli bądź rodzimymi chłopami, 
bądź też potomkami spolszczonemi przybyszów za- 
odrzańskich **). 


Jednakowoż przeciwnicy tej teorji zajęli inne 
stanowisko. Historyk St. Smolka wyróżnił 2 klasy 
wśródplemienne: I-a to ludzie wolni, podlegający 
i płacący księciu daninę, Il-a — t. zw. przypisańcy, 
będący własnością kościoła, pochodzący od niewol- 
ników, i podlegający władzy panów duchownych. 
W dobrach magnackich panowała ta sama zależność. 


A. Małecki twierdzi, iż w dawnych czasach wła- 
dzę niepodzielną sprawował książę. Istniały pozatem 
t. zw. rody, uprzywilejowane szlachectwem i „„rozma- 
ite odmiany pospólstwa“, to zaś dzieliło się na: 


**) Przybyszów z za Odry, niemieckich kolonistów. 


1) niewolników — jeńców wojennych, bez włas- 
ności, 

2) wolnych ziemian, posiadających własność, 
którą wolno im było dzielić, 

13) czynowników, którzy byli obowiązani uisz- 
czać pewne opłaty z łanów pańskich. 


Wł. Grabski jest wyrazicielem poglądu, iż za- 
równo szlachta, jak i chłopi pochodzą z jednych ple- 
mion, rodzimie polskich. I tak: szlachta pochodzi z ro- 
dów, które dzięki większemu bogactwu (pieniądze) 
i wyróżnieniu się w bojach utrzymała grunt w ręku 
własnych rodów. 

Stanowiła ona zarazem siłę zbrojną, która na wy- 
padek wojny broniła plemienia, a potem i kraju. 


„Pan, dziedzic wioski — pisze W. Grabski*), 
właściciel pełny gruntu, jest to wytwór pierwszej epo- 


*) „Historja wsi”. 
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sele Kurpiowskie“, a ostatnio „Wesele Lubelskie", 
jest bardzo mało. Tajemnica wartości artystycznych 
wesel, o których mowa, polega na tem, że ich autorzy 
nietylko odtwarzali, lecz i tworzyli. 


To samo, co piszemy o weselach regjonalnych, 
powiedzieć można i o widowiskach, które biorą za te- 
mat inne obrzędy tradycyjne, jak dożynki, sobótki, 
pastorałki, oraz pieśni, które się inscenizuje. 


Osobno trzeba się zająć sprawą wznawiania ubio- 
rów staroświeckich na wsi, co propaguje się w ruchu 
młodzieży wiejskiej. Robi się to, jak i poprzednie 
rzeczy, w imię ducha wsi. Nawołuje się w prasie 
wiejskiej, na zjazdach, kursach i t. p. do wznowienia 
i przywdziewania tych ubiorów. Najdostojniej zaś 
i najdonioślej brzmią w tej sprawie głosy, idące ze 
strony ludzi, którzy mają do wsi i do chłopa stosunek 
turystyczno-etnograficzny, jak również głosy, idące 
ze strony działaczy wiejskich, najczęściej niechłop- 
skiego pochodzenia, którzy, wpadłszy w chłopomanję, 
uważają, że duch chłopski i chłopskość wogóle wyra- 
ża się w ubiorach tradycyjnych. Niektórzy z nich 

- nawet sami przywdziewają tradycyjny strój chłopski. 
W imię bezstronności trzeba stwierdzić, że wśród 
nich są i tacy, którzy przywdziewają ten strój tylko 
w okresie agitacji przedwyborczej. 


Chłopomani tego typu mieli poprzedników. Poeta 
Lucjan Rydel, żyjący w dobie neoromantycznej, któ- 
ry, podobnie jak romantycy szukał źródeł odrodzenia 
Titeratury i malarstwa, biorąc tematy ze wsi, jest 
przykładem inteligenta, który w „imię zbliżenia się do 
ludu“, bo tak się wówczas o tem mówiło, ożenił się 
z córką chłopa i nosił ubiór chłopski. Z tego, co Wys- 
piański o nim napisał w „Weselu“, wiemy, że szło mu 
to bardzo niezgrabnie i śmiesznie. 


Dowiadujemy się mianowicie z „Wesela“, które 
jest, między innemi, satyrą na chłopomanję, że nie 
nosił on, przebrawszy się w chłopski strój, dolnej czę- 
ści bielizny osobistej, bo wyobrażał sobie, że chłopi 
też jej nie noszą. 


Oczywiście, że Lucjan Rydel był chłopomanem 


nieszkodliwym, przyczem chciał się zbliżyć do wsi 
z pobudek idealistycznych. Nie można tego powie- 
dzieć, o tych inteligentach chłopomanach, którzy 
z pobudek mandatowo-poselskich czy innych, ba- 
wią się w chłopów, przywdziawszy ich strój. A są 
wśród nich również i synowie chłopscy. Przydałaby 
się bardzo satyra o współczesnych chłopomanach, któ- 
rzy nam mówią, że „dostojeństwo chłopa wyraża się 
w jego siermiędze”, a zatem nosić ją trzeba, chcąc to 
dostojeństwo zachować. 

Propaganda za wznowieniem tradycyjnych ubio- 
rów, w której to propagandzie brały również udział 
związki młodzieży wiejskiej, wydała jednak nie- 
pełne rezultaty. 

Młodzież pod wpływem tej propagandy, jadąc na 
zjazdy, wycieczki, zaczęła przywdziewać staroświec- 
kie stroje. W praktyce życia wyglądało to jednak 
czasami w ten sposób, że np. młodzież męska przeważ- 
nie przywdziewała stare sukmany po swych dziad- 
kach, bo nowych na wsi już nie szyto. Widzieliśmy 
niejednokrotnie na różnych zjazdach pokaz tej sta- 
rzyzny, często bardzo brudnej i bardzo połatanej, al- 
bo widzieliśmy barchanową i płócienkową namiastkę 
tych strojów, które mają odtwarzać ubranie trady- 
cyjne. Zagrzana źle pojętym i tłumaczonym duchem 
wsi, pawi się młodzież chłopska, przywdziawszy te 
stroje. Wytworzył się nawet zwyczaj jeszcze przed 
wojną światową, że się na niektóre uroczystości spro- 
wadzało do miast grupy chłopów w strojach regjonal- 
nych. Płaciło im się za taki przyjazd oprócz zwro- 
tu kosztów podróży. 

Jeździli chłopi na pokaz przed wojną do Wied- 
nia, dokąd ich sprowadzał rząd austrjacki, jeździli 
i do innych stolie państw zaborczych. A mamy 
w „rozwoju ducha wsi“ i taki przykład, że tę samą 
grupę chłopów, która jeździła do Wiednia, sprowa- 
dzono (a właściwie zakupiono jej występ) w pierw- 
szych latach naszej niepodległości do Warszawy, by 
uświetniła uroczystość. Działo się to w tych czasach, 
kiedy premjerem rządu był chłop. 


Gdy chodzi o kwestję ubiorów tradycyjnych na 


ki piastowskiej*); powstał on z woja, który 
i w prasłowiańskiej epoce**) istniał od najdawniej- 
szych czasów — najzdolniejszy do służby publicznej, 
stanowił kadry drużyn książęcych. „Wój - rycerz“ 
otrzymał swe prawa do gruntu wobec wszechwładne- 
go księcia przez swoje usługi wojenne; chłop je utra- 
cił, gdyż po rozprzężeniu się rodu, władza starosty 
rodowego przeszła do księcia i jego sługi, a głowa ro- 
dziny chłopskiej, miezdolnej do posług wzajemnych, 
nie zdołała wytworzyć sobie praw, staroście rodowe- 
mu przysługujących i musiała się zadowolić stanowis- 
kiem zależnem*. 


Jak więc widzimy, istnieje w tym przedmiocie 
różnica zdań: jedni uważają, że chłopi byli tubylcami, 
których ograniczyli w swobodzie i obarczyli pewnemi 
obowiązkami — przybysze z obcych krajów, którzy 


*) Okresu czasu, kiedy rządzili Piastowie. 


**) Przedsłowiańskiej. 


dokonali najazdu na plemiona słowiańskie, inni zaś, 
że szlachta wybiła się ponad ogół określonych plemion 
i korzystając ze specjalnych przywilejów, uzależniła 
od siebie chłopów, korzystających z pańskiej ziemi. 


Trudno jest rozstrzygnąć, który z poglądów jest 
słuszny, chociaż drugi ma większe widoki — prawdo- 
podobieństwa, gdyż na przestrzeni tylu wieków nie- 
ma dokumentów, które utwierdziłyby nas dziś w tem 
czy innem przekonaniu, zresztą niema potrzeby ko- 
pać się w geneologjach wobec dzisiejszej równości 
obywatelskiej w Polsce. 

Jednak należy stwierdzić, że niewątpliwie siła 
fizyczna, przemoe człowieka nad człowiekiem, jak to 
i obecnie widzimy, zadecydowała o zepchnięciu jednej 
warstwy, na któreś tam zkolei miejsce, a wywyższe- 
niu innych, silniejszych, wywyższeniu na niespra- 
wiedliwości opartem, a niejednokrotnie potem i ser- 
deczną krwią chłopską obficie podlanem. 


A to jest zagadnienie zawsze we świecie żywe, bo 
w duszy przecierpiane. 
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wsi, to nie można jej pojmować tak, jak to się dzieje 
dotychczas. 

Względy ekonomiczne, kulturalno-higjeniczne, 
a co ważniejsze, względy społeczne nie pozwolą na to. 


Ubrania tradycyjne giną, bo wypierają je ubra- 
nia tańsze i bardziej higjeniczne. Wzgląd zaś spo- 
leczny, o którym wyżej wspomniałem, polega na tem, 


WSPÓ 


Unifikacja!... Słowo to spadło niespodziewanie, 
odbijając się echem po wszystkich zakątkach kraju, 
gdzie tylko znajduje się młodzież zorganizowana. 
Gruchnęło wesołą nowiną w serca siewiarzy— oży- 
wiło wszystką młodzież, dążącą do jednego celu, któ- 
rym jest usilma praca nad polepszeniem dobrobytu 
wsi, nad uszczęśliwieniem w przyszłości szerokich 
mas chłopskich. 

Nareszcie osiągnęliśmy w części to, do czego dą- 
żyliśmy, o czem się dumało i mówiło, czy to w Szy- 
cach, czy na zjazdach lub kursach związkowych. Boć 
nie było chyba nie boleśniejszego dla dobrego przo- 
downika wsi, jak patrzenie na skłóconych jej przed- 
stawicieli. Jak pomiędzy starszem społeczeństwem, 
tak i młodszem, jakgdyby przechodząc z pokolenia 
jednego na drugie, panowała niczem nieuzasadniona 
nienawiść. 

Cel mamy osiągnięty tylko w części, ponieważ 
nie wszystkie organizację zdają się rozumieć, jak 
wielką wagę i znaczenie w życiu wsi ma dobrze zor- 
ganizowana, scalona w jeden ruch młodzież, two- 
rząe silną organizację młodowiejską, zbudowana na 
zdrowych i mocnych zasadach. 


Powinna w nas wstąpić przecież wiara głęboka 
do ludzi, którzy pracowali nad unifikacją, którym 
tak samo, jak nam, przyświeca cel jeden, wielki 
i święty! To polepszenie dobrobytu wsi i wydźwig- 
nięcie jej z nędzy, a tem samem przyczynienie się do 
rozkwitu i potęgi Państwa Polskiego. Boć przecie 
„Oni“, to „My“. Zapoznając się bliżej z zasadami 
unifikacji, czy to na zjeździe, czy też czytajac w piś- 
mie, widzimy, że cel i metody dalszej pracy są ta- 
kie, o jakich marzyliśmy wszyscy. 

Uważam, że teraz nie pozostaje nam nic innego, 


że ubrania chłopskie były w niektórych ziemiach li- 
berją, którą kazano im przywdziać w okresie poddań- 
stwa i pańszczyzny. 

Z tych względów w staroświeckich ubraniach 
nie znajdziemy chyba prawdziwego ducha chłop- 
skiego. 


(C. d. n.) 


LNEMI SIŁAMI 


jak tylko zakasać rękawy i wziąć się dziarsko do 
pracy, której dziś mamy tak samo wiele, jak daw- 
niej. Musimy powetować dawne lata... lata pańszczyź- 
niane, trzymające chłopa w uśpieniu, niepozwalają- 
ce mu rozwijać pierwiastków twórczych, któreby 
przyniosły korzyść wsi i państwu. To też dziś, gdy 
mamy możność, musimy wytężyć swe siły i w bra- 
terskiej gromadzie, złączonej nietylko wewnętrzne- 
mi ramami unifikacji, ale przedewszystkiem silną 
więzią przyjaźni, musimy zapomnieć dawnych swa- 
rów o nazwy i t. p., a stać się jedną rodziną młodo- 
wiejską, dla której cel jest wiadomy. 


Kazimierz Maj 


Idą czasy, w których młodzież nie może myśleć 
o przyjemnościach i łatwem życiu, ale musimy po- 
ważnie i czynnie ustosunkować się do teraźniejszo- 
ści. Przecież przed nami jest dużo pracy, którą mu- 
simy wykonać i wykonamy, bo leży w nas ogromna 
siła i wielka w nią wiara oraz chęć, a „Chcieć, to 
móc“. Mamy w sobie silną wolę, która nie załamie się 
przy największych niepowodzeniach. 


„Każda jednostka może być potęgą, jeśli się 
schyli, zarzuci szlę na ramię, rozmnioży swą duszę 
i siłę“ — powiedział Żeromski, i słusznie, boć wszyst- 
ko zależy od nas samych, od naszych chęci i wytrwa- 
łości w pracy. 

Wierzymy mocno, że z unifikacją zacznie się no- 
wy okres, w którym każdy członek będzie z rozsąd- 
kiem i rozwagą. prowadził dalej zaczęte dzieło. Nie 
potrzebujemy tracić energji na ciągłą rywalizację 
pomiędzy organizacjami, a musimy ją obrócić na pra- 
cę, która przyczyni się do rozkwitu naszej organiza- 
cji i postawi ją na pierwszem miejscu w państwie. 


Z. Karczmarczykówna 


SAMORZĄDOWCY W SPRAWIE 
BIBL JOTEK PUBLICZNYCH 


Dookoła projektu ustawy bibljotecznej, przygoto- 
wanej przez Rząd, rozwinęła się dość żywa dyskusja. 
Za projektem opowiedziało się szereg wybitnych osób 
z b. Ministrem Oświaty Januszem Jędrzejewiczem na 
czele. Opozycja z prawa i z lewa, jak zawsze, zgod- 
nie atakuje projekt zapewne dlatego tylko, że nie jej 
przypadło w udziale rozwiązać to doniosłe zagadnie- 
nie w życiu Polski. 


Padły zresztą głosy w tej sprawie nie tylko sta- 


łych, rzec można, urzędowych oponentów *). Między 
innemi wypowiedział szereg uwag krytycznych 
w sprawach finansowych projektu b. Minister Skar- 
bu, p. Matuszewski. To wszystko dowodzi, iż zagad- 
nieniem bibljotek publicznych interesują się szeroko 
sfery społeczeństwa, tak jak sprawa na to zasługuje. 
Projekty przewidywały, iż samorządy będą po- 
krywały wydatki, związane z założeniem bibljotek. 
=) Przeciwników. 
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Poniżej umieszczamy wyjątki z memorjału, zło- 
żonego przez Prezesa. Związku Powiatów w Minister- 
stwie Oświaty i Spraw Wewnętrznych*) : 

Uznając w całej rozciągłości potrzebę wregulowa- 
mia tego problemu w drodze ustawodawczej, uważa- 
my ża wskazane oparcie ustawy o bibljotekach pu- 
blicznych na następujących zasadach, odbiegających 
od przyjętych w istniejącym i obecnie dyskutowanym 
projekcie. 

I. Obowiązek zakładania i utrzymywania bibljo- 
tek publicznych przez związki samorządowe winien 
być fakuliatywny, by o wprowadzeniu na obszarze po- 
szczególnych województw obowiązku zakładania 
i utrzymywania bibljotek publicznych decydowały ra- 
dy (sejmiki) wojewódzkie. 

II. Organizacja bibljotekk publicznych powinna 
opierać się o jednostki sumorządowe, stojące wyżej 
zarówno pod względem intelektualnym, jak i finanso- 
wym, a więc o powiatowe związki samorządowe i wię- 
ksze miasta, mianowicie miasta z ludnością ponad 10 
tysięcy mieszkańców. 

III. Wysokość świadczeń związków samorządo- 
wych ma bibljoteki, zależałaby od. rozmiaru i natęże- 
nia potrzeb akcji bibljotecznej z jednej, a od możli- 
wości finansowych samorządu z. drugiej strony. 

IV. Wydatki na cele bibljoteczne powinny pokry- 
wać właściwie zwiążki samorządowe, otrzymując na 
te cele subwencje**) z funduszów Skarbu Państwa 
w wysokości 25% wydatków, poniesionych z włas- 
mych funduszów na zakup książek. Powiatowe związ- 
ki samorządowe miałyby prawo pociągania gmin, 
obsługiwanych przez powiatowe bibljoteki publiczne, 
do ponoszenia części kosztów ich utrzymania, jednak 


*) Cały memorjał opublikowany jest w „Samorządzie“ 
Nr. 2. 
++) Zasiłki. 


nie wyżej, jak do wysokości 25% tych kosztów, dzie- 
lonych pomiędzy zainteresowane gminy w stosunku 
do ich dochodów zwyczajnych. 

V. W celu ułatwienia związkom samorządowym 
wykonywania obowiązków w zakresie organizacji czy- 
telnictwa oraz zmniejszenia wydatków ma obsługę 
książki, należałoby ustawowo zapewnić udostępnienie 
lokalu szkół powszechnych dla celów bibljotecznych 
oraz bezpłatną obsługę fachową bibljotek ruchomych 
przez wyznaczonych przez właściwe władze szkolne 
nauczycieli szkół powszechnych. 

VI. Uregulłowanie organizacji czytelnictwa w dro- 
dze wydania ustawy o samorządowych bibljotekach 
publicznych, powinno nastąpić jaknajrychlej, wpro- 
wadzenie jej jednak w życie skutecznie da się zreali- 
zować dopiero po przeprowadzeniu zapoczątkowanej 
rewizji ustawowych obowiązków ciążących na samo- 
rządzie. 

Ogólnie biorąc poprawki 
ców zmierzają do: 

a) stopniowego wprowadzania tej ustawy, przy- 
czem miałyby decydować o wprowadzeniu ustawy sa- 
morządy wojewódzkie, 

b) opodatkowanie uzależnione być winno od po- 
trzeb czytelnictwa na danym terenie i od zdolności fi- 
nansowej samorządów, któreby miały prawo przeno- 
sić część świadczeń na gminy, z 

e) w finansowaniu tej akcji udział winien przyj- 
mować Skarb Państwa, jakoteż winny być udostęp- 
nione lokale szkół, aby zmniejszyć wydatki admini- 
stracyjne. 

Poprawki te wydają się słuszne. Samorząd po- 
zytywnie odnosi się do tego zagadnienia, domagając 
się rychłego wprowadzenia ustawy, wskazując jednak 
na konieczność stopniowego, rzec można, ostrożnego 
i pozbawionego pośpiechu realizowania bibljotek pu- 
blicznych. zek. 


Zw. Samorządow- 


TESTAMENT 


II. 


Sprawdzono towary, Krzewiec został skarbni- 
kiem. 

W następne lata w podobny sposób założono 
w Mniszkowie, Spółdzielnie Mleczarską, Kasę Stef- 
zyka. 

'Te trzy placówki decydujące o dobrobycie wsi, 
były w przyszłości głównym źródłem materjalnem na 
prace, związane ze zrealizowaniem marzeń Krzewca 
o przebudowie wsi. 

Potrzeby wsi powstawały jedna za drugą. Prze- 
dewszystkiem zaszła konieczność budowy szkoły, do- 
mu ludowego. 

Krzewiec był zawsze duszą wszelkich poczynań 
gromadzkich we wsi. 

Pewnego wieczora Krzewiec, wróciwszy z zebra- 
nia spółdzielni spożywców, przyniósł do domu rysu- 
nek, przedstawiający piętrowy murowany dom, na 
szczycie jego powiewała flaga narodowa. Skupił ko- 
ło siebie, żonę i dzieci. 


— Patrzcie, za rok na placu spółdzielni spożywców ` 


zostanie wybudowany przez wieś dom ludowy — tak 
będzie wyglądał, pomieścimy w nim szkołę, pocztę, 
którą nam chcą zabrać, bo nie mamy odpowiedniego 


dla niej budynku, remiza strażacka i wielka sala tea- 
tralna. 

Dzieci i żona z niedowierzaniem spoglądały, — 
taki ładny dom piętrowy w Mniszkowie, a w nim 
szkoła. 

„Ja będę chodził na I piętro do szkoły — wykrzy- 
kiwał mały Mietek, ty Hanka, już nie będziesz, bo 
w tym roku kończysz 7 oddziałów“. 

„Ale ja w mieście będę się uczyła też na piętrze, 
odgryzła się Hanka — idę do gimnazjum, potem do 
Uniwersytetu, będę się uczyła, by zostać doktorem. 

Imponowały dzieciom piętra i nauka. 

I znowu zaczęła się trudna praca we wsi nad zre- 
alizowaniem planu budowy domu ludowego. Dom ko- 
los wielki, nie przypuszczał Krzewiec'i'garstka zjedna- 
nych dla tej pracy gospodarzy, że pochłonie aż 60.000 
zł. Składki ofiary, kwesty, pożyczki prywatne, Banku 
Rolnego, udzielane na wystawiane jako zabezpiecze- 
nie weksle, żyrowane przez gospodarzy — dały sumę, 
która była potrzebna na wykończenie domu. 

Uroczyste poświęcenie domu ludowego, wieńczy- 
ło niezmierny wysiłek i trud, trud żebraniny podczas 
słot jesiennych od wsi do wsi za zsypem zboża, fanta- 
mi na loterję, trud włóczenia się po sadach, lęk przed 
komornikiem za żyrowane weksle. Aż Dom Ludowy 
stanął, na szczycie powiewała flaga narodowa, a Mie- 
tek Krzewców chodził na I piętro do szkoły. 
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CIEKAWE UWAGI 


Od pewnego czasu obserwujemy bardzo pocie- 
szający objaw w prasie polskiej, mianowicie żywe 
zainteresowanie gazet codziennych sprawami: wiej- 
skiemi. Jeśli doniedawna o wsi pisały tylko gazety 
chłopskie i pisma młodzieżowe wiejskie, albo też rol- 
nicze — to obecnie coraz częściej możemy spotkać 
artykuły wsi poświęcone, w dziennikach tych czy in- 
nych grup społeczno-politycznych. 

Poza „Kurjerem Porannym, który zdecydowa- 
nie broni interesów chłopa polskiego, ostatnio sze- 
reg artykułów o wsi zamieścił „Ilustrowany Kurjer 
Codzienny“. I aczkolwiek nie ze wszystkiemi przed- 
stawieniami I. K. C. możnaby się zgodzić, niemniej 
pewne spostrzeżenia wważam za słuszne. Jest to do- 
wód, że w społeczeństwie zaczyna coraz więcej nur- 
tować myśli nad koniecznością przebudowy życia wsi, 
Wieś nie może obojętnie przyglądać się tym nurtom, 
musi je znać, wiązać ze sobą, aby rozrastały się co- 
raz mocniej i wytworzyły potężny prąd wiejski 
w państwie, prąd który byłby naturalną siłą, obraca- 
jącą tryby i trybiki turbin pracy państwowej. 

W Nr. 26 I. K. C. z dnia 26.1.35 r. w dodatku 
gospodarczym i finansowym zamieszczono artykuł 
p. A. Starzeńskiego n. t.: „O nowe drogi rozwoju 
wsi“. Autor artykułu porusza szereg spraw żywo 
wieś obchodzących, które chcę przytoczyć i naświe- 
tlić. Przedewszystkiem stwierdza, że dobrobyt ludno- 
ści wiejskiej jest decydującym dla wytwarzania się 
dobrobytu całego społeczeństwa. Tak jest. Tymcza- 
sem zamiast dobrobytu, widzimy na wsi nędzę. Nie- 
ma więc Polska istotnego warunku do rozwoju do- 
brobytu, bo 34, ludności rolniczej, to niemal nędza- 
rze. Czemu tak jest — stara się autor odpowiedzieć— 
mianowicie wieś przeżywa nietylko kryzys gospodar- 


czy, ale i ustrojowy. Co się na ten kryzys ustrojowy 
składa? 

Pierwszem złem jest bardzo niejednolite zagę- 
szczenie ludności na terenie państwa. Najwięcej lu- 
dzi grupuje się wokół ośrodków fabrycznych i two- 
rzy klasę robotniczą, potem idą obszary rolne, a ra- 
czej małorolne — a więc przeludnienie wsi, wresz 
cie najmniej zaludnione obszary dworskie, których 
w Polsce jest jeszcze dość dużo. Z zagęszczeniem 
ośrodków fabrycznych jest sprawa o tyle trudna, że 
panuje w przemyśle zastój, a ten jest spowodowany 
nędzą wsi, a więc spadkiem spożycia artykułów prze- 
mysłowych przez ludność wiejską. Jeśli zaś chodzi 
o przeludnienie wsi — to obecny kryzys gospodarczy 
wytworzył specjalną sytuację, którą należałoby wy- 
korzystać. Chodzi mianowicie o to, że cały szereg 
nadmiernie zadłużonych obszarów dworskich musi 
ulec rozdrobnieniu — nadarza się więc okazja do roz- 
prowadzenia nadmiaru ludności ze wsi na inne obsza- 
ry, które byłyby kolonizowane. 

Obszary takie istnieją zarówno w środku kraju, 
jak i na kresach, gdzie ta sprawa jest szczególnie 
paląca, chodzi bowiem o zasilenie żywiołu polskiego. 
istnieje więc konieczność dużego przegrupowania 
ludności wiejskiej, wytworzenia całego szeregu no- 
wych kolonij o jednolitym charakterze plemiennym, 
społecznym, oświatowym i religijnym. I tu autor wy- 
raża wątpliwość, czy taka masowa kolonizacja jest 
dziś możliwa, ze względu na brak kapitałów do jej 
przeprowadzenia. 

W zasadzie więc rozpoznaje chorobę, lecz nie 
chce jej leczyć, bo niema pieniędzy na lekarstwa. Lecz 
p. Starzeński zapomina, że lekarstwa nietylko sprze- 
dają w aptekach, można je znaleźć na łąkach i po- 
lach, jako zioła lecznicze — trzeba tylko chcieć szu- 
kać i znać się na łąkach. To porównanie jeszcze ina- 
czej uwypukię. Przecież chłopi nasi w Brazylji, Ar- 


Życie kulturalne wsi zogniskowało się w domu 
ludowym, w dwa lata od jego wyświęcenia znalazło 
się 500 tomów najlepszych książek, fachowych — 
i powieści, w świetlicy — radjo, pisma gazety. Orga- 
nizacje społ czno-kulturalne promieniowały swą pra- 
cą na całą okolicę, straż ogniowa — zorganizowana 
przez Krzewca, brała we wszystkich zawodach stra- 
żackich powiatowych i Wojewódzkich pierwsze na- 
grody. 

Duma i radość rozpierały Krzewca, mówił w do- 
mu do dzieci — o straży ogniowej : 

— Nasze chłopaki znowu wzięli pierwsze miejsce 
w zawodach, górą nasz Mniszków! 

Wieczorem w soboty miała próby w domu ludo- 
wem orkiestra strażacka, dźwięki ćwiczonej „bryga- 
dy“, mazurka Dąbrowskiego, rozchodziły się po polu. 
Krzewiec, wróciwszy z pola, siadał w ogrodzie wśród 
kwiatów na ławce, podkręcał wąsa, uśmiechał się. 

— Słuchajno matka, mówił do żony, jak to już 
dobrze nasze chłopaki grają, ho! ho! nasz Mniszków 
jeszcze Warszawę prześcignie. 

Koło Mł. Wiejskiej zbierało pierwsze nagrody 
w przysposobieniu rolniczem, przybyło we wsi wy- 
chowanków szkół rolniczych — Szycaków. 

Nagle cichaczem zło na wsi poczęło się wkradać. 

> Pewnego wieczora przyszedł Krzewiec z zebra- 
nia przybity i powiedział: „Najgorsze zło, to to, 
że wieś nasza nie jest jeszcze dotad, mimo tylu lat 


pracy, jednolita, chłopi nie tworzą wielkiej siły, nie 
mogą iść jeszcze sami, każdy na swą stronę zdoła ich 
przeciągnąć. 

Miejscowa inteligencja, nauczycielstwo, kłócić 
się między sobą poczęło, o zasługi w pracy społecznej 
w Mniszkowie. 

Przyszły czas konjunktury, wieś stała się od- 
skocznią dla celów osobistych, krzyż zasługi, podwyż- 
szenie pensji, oto ideja, która inteligentom - przyby- 
szom w robocie społecznej: przeświecać poczęła. 

Skończyła się zgodna praca budowania wsi, roz- 
poczęła się walka o zasługi. 

Skłócona między soba inteligencja rozbiła wieś 
na kilka wrogich sobie grup. Straż ogniowa uniemo- 
żliwiała pracę koła Mł. Wiejskiej. 

Oddział Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 
uaktywnił w gadaniu wrogim przeciwko sobie wszy- 
stkie kobiety we wsi, przyszła walka wszystkich prze- 
ciw wszystkim. 

Cierpiał na tem bardzo Krzewiec, na zebraniach 
skłóconych między sobą organizacji, rzucał gromy, na- 
woływał do zgody, był głosem sumienia wsi całej. 

„Mniszków nasz — mówił, jest w chwili obecnej, 
odbiciem tego—co dzieje się ze wsią w Polsce. Brak 
nam pewności siebie, brak samodzielności w myśle- 
niu, 


Henryka Pielasowa. 
(C. d: n.) 
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gentynie, Kanadzie i t. p. nie mieli lepszych możli- 
wości kolonizacyjnych w zupełnie obcych dla siebie 
warunkach, a jednak bez pieniędzy, bez dachu nad 
głową, pazurami rwali puszcze brazylijskie, i doszli 
do pięknych wyników. Bo mieli w sercach głód zie- 
mi, a w mięśniach twardą nieustępliwość, która im 
dała zwycięstwo. 

A czyż dzisiejsi chłopi nie czują głodu ziemi, czy 
mniej mocne mają mięśnie? — napewno nie. W do- 
datku własne państwo, to nie obce — własne środo- 
wisko — kultura — język — ziemia. 


Nie trzeba więc wcale wielkich kapitałów, aby 
nasycić głód ziemi u chłopów. O tem mówi dość wy- 
raźnie dzika parcelacja dworów kto ciekawy — 
niech zbierze o niej dane choćby w urzędach rozjem- 
czych. Cała rzecz w tem, by zagadnienie to należycie 
postawić, by mieć wolę do tego i śmiałość wykonania. 


Do tej roboty już teraz musi się wieś wewnętrz- 
nie przygotowywać. Chłop wreszcie musi się wyzbyć 
tego „zasiedzenia“ we własnych ciasnych opłotkach, 
musi chcieć szukać lepszej doli poza swą wsią, gmi- 
ną, czy województwem. Gruntowna przebudowa rol- 
na jest teraz łatwiejsza niż przedtem, państwo bo- 
wiem przejmuje cały szereg większych obszarów za 
podatki zaległe, i może niemi nasycać głód ziemi na 
warunkach możliwie dogodnych. Oprócz tego, dziś 
zupełnie widocznem jest bowiem, że wielkie posia- 
dłości leżą odłogiem, nie płacąc podatków i niema żad- 
nej siły, któraby dźwignęła te upadłe wielkopańskie 
dobra o morgach idących w tysiące. Zresztą nawet 
sam obóz wielkocbszarniczy nie widzi wyjścia z tej 
sytuacji i w bardzo wielu wypadkach będzie musiał 
Państwu oddać ziemie za zaległe podatki. 


BACH J. Kultys 


NOWE WYDAWNICTWA 


Pisma Bolesława Prusa w prenumeracie od dnia 8 grud- 
nia 1934 do 10 lutego 1935. Tanie wydanie zbiorowe. Nakład 
Gebethnera i Wolfa. 

W 26 tomach (około 7000 stron). Poszczególne tomy uka- 
zywać się będą koło 15-go każdego miesiąca. 

Warunki prenumeraty: A. w broszurze (okładka 2 kolo- 
rowa) 88 zł. przy wpłaceniu całej kwoty zgóry z przesyłką, 
88 zł. przy ratalnych spłatach (z odbiorem na miejscu — tylko 
w Warszawie): I-a rata — 10 zł. oraz 13 rat po 6 zł. 
98 zł. z przesyłką: I i II rata po 10 zł. oraz 13 rat po zł. 6. 

B. w oprawie 115 zł. przy wpłaceniu całej kwoty z prze- 
syłką, 115 zł. na raty z odbiorem na miejscu (w Warszawie) 
I rata — zł. 10 oraz 14 rat po zł. 7.50, 125 zł. na raty z prze- 
syłką, I i II rata po 10 zł. oraz 14 rat po zł. 7.50. 


B. T. Lepecki: „W miastach i puszczach Ame- 
ryki Południowej". Wyd. „Bibljoteka Polska". Książ- 
ka dzieli się na 2 części: I-a to opis podróży autora z marszał- 
kiem Raczkiewiczem po Brazylji, Argentynie i Urugwaju, 
Iba — p. t. „Dwa lata w Brazylji*, to obraz życia brazylij- 
skiego. Książka napisana żywo, z prawdziwym talentem. 

St. Sempołowski: „Na ratunek“, „Rój“. To dzieje 
wyprawy gen. Nobile sterowcem „Italja“ na biegun. 

9 ludzi wskutek strzaskania się balonu pozostaje w odcię- 
ciu od świata. 

Na pomoc pospieszają samoloty na płozach i rosyjskie 
łamacze lodów „Małygin* i „Krassin“, Pierwszy utknął w lo- 
dach, więc tylko „Krassin“ ratuje rozbitków, posiadających 
ze światem jedynie radjowe połączenie. Wzruszające są zwła- 
szeza opisy wysiłków załogi Krassina, począwszy od kierowni- 
ka wyprawy, a skończywszy na palaczu okrętowym. 


NOWE KIERUNKI GOSPODARCZE 


KOMUN I Z M. 


Przegląd nowych kierunków gospodarczych roz- 
poczniemy od omówienia komunizmu. 

Dając pierwszeństwo komunizmowi, bierzemy 
pod uwagę fakt, iż jest to po pierwsze najstarszy kie- 
runek. Po drugie, że komunizm jako prąd społecz- 
no-polityczny został wprowadzony w życie przez twór- 
ców rewolucji rosyjskiej w 1917 r., a zastosowa- 
ny w praktyce oddziaływał na powstanie innych 
kierunków gospodarczych i politycznych, jak fa- 
„szyzm i hitleryzm, mimo, że te były i są najbardziej 
wrogo do komunizmu nastawione. Potrzecie dla- 
tego, że jest to kierunek najdalej idący w całkowitej 
przebudowie dotychczasowych stosunków i to we 
wszystkich dziedzimach życia społecznego i państwo- 
wego. 

Komunizm tworzy nową gospodarkę, nowy ustrój 
państwowy i społeczny, nowe prawo, nową naukę, no 
i wreszcie nową religję. A zatem, jak widzimy, 
komunizm sięga swemi zamierzeniami rewolucyj- 
nemi do każdego zakątka życia, zarówno społecznego, 
jak i osobistego człowieka. 

Komuniści rosyjscy zw. „bolszewikami“ nie tyl- 
ko starają się wprowadzić u siebie nowy ustrój, ale 
jednocześnie przez ciągłe podsycanie niezadowolenia 


i wrzenia rewolucyjnego w całym świecie chcą wy- 
wołać ogólno-światową rewolucję dla wprowadzenia 
komunizmu na całej kuli ziemskiej, a przez to samo 
przekreślenia dotychczasowych form i sposobów ży- 
cia i gospodarowania. 


Z tej racji, powstanie państwa komunistycznego, 
które stwarza nową erę we wszystkich dziedzinach 
życia gospodarczego, kulturalnego i państwowego i je- 
dnocześnie dążenie tego państwa do zaprowadzenia 
podobnych stosunków w całym świecie, staje się 
w opinji bolszewików, najważniejszem zagadnieniem 
dnia, tak na olbrzymich przestrzeniach Rosji, jak i po- 
za jej granicami, bo, według nich, od udania się do- 
tychczasowych prób zależy przyszłość nietylko Rosji, 
ale całego świata. 

Należy dodać, że doświadczenia przeprowadzane 
w Rosji Sowieckiej, są tak ciekawe, że każdy kultu- 
ralny człowiek interesuje się rozwojem życia gospo- 
darczego i społecznego na terenie Rosji. 

Dla informowania ludzi całego świata powstała. 
olbrzymia literatura we wszystkich językach świata. 
Oczywiście, że wartość jej zależy od wartości umysło- 
wej jej twórców, od znajomości sowieckiej rzeczy- 
wisteści, a przedewszystkiem od nastawienia politycz- 
nego piszących. 


Nr. 5 
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Jedni potępiają w czambuł wszystko, co się w Ro- 
sji dzieje, twierdząc, że się dzieje jedno wielkie bez- 
prawie i jedna wielka zbrodnia nad 160 miljonami 
ludności, inni znowu nie mają słów zachwytu nad 
tem, co się w tym kraju tworzy. 

W każdym razie, jak jest tak jest, ale musimy 
stwierdzić, że „jest“, t. zn. że musimy się liczyć z rze- 
czywistością istnienia nowego prądu kulturalnego 
i gospodarczego, że winniśmy się zapoznać z nim, cho- 
ciażby dlatego, że to dzieje się za ścianą u naszego 
sąsiada. 

Należy stwierdzić, że, literatura nasza o sowie- 
tach jest bardzo bogata, aczkolwiek przeważnie bez- 
wartościowa. Dopiero w ostatnich czasach po nawią- 
zaniu bliższych stosunków kulturalnych i gospodar- 


czych, a przedewszystkiem po zawarciu „paktu niea- 
gresji'* zaczęły i u nas pojawiać się książki, przedsta- 
wiające rzeczywistość sowiecka taką, jaką ona jest, 
a nawet powstał specjalny „Instytut“ w Wilnie do 
naukowego badania tejże rzeczywistości, który wyda- 
je szereg poważnych dzieł, a nawet specjalnie temu 
poświęcone pismo p. t.: „Przegląd Wschodni". 

Z książek, omawiających współczesne życie w Ro- 
sji, najlepsze są: Jana Bersona Otmara — Nowa 
Rosja — W-wa 1934 r. i Melchiora Wańkowicza — 
„Opierzona rewolucja”. 

Planem gospodarczym Sowietów zajmiemy się 
w następnym n-rze. 


Br. Stanek. 


ZBIÓRKA NA SZKOLNICTWO POLSKIE ZAGRANICĄ 


W- czasie od 15 stycznia do 15 lutego odbywa 
się w całej Polsce zbiórka na Fundusz Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą. Że cel jest poważny, to nie ule- 
ga najmniejszej wątpliwości: Polacy zagranicą, pra- 
cując w b. trudnych warunkach, wykazali cały hart 
ducha, mówiąc i czytając w języku polskim, mimo 
rozlicznych prześladowań. 

Potworzyki oni związki, które w różnych euro- 
pejskich i pozaeuropejskich państwach mówiły ca- 
łemu światu o wielkości polskiej kultury. Ostatnio 


w lecie b. r. utworzono na zjeździe w Warszawie 
Światowy Związek Polaków z Zagranicy. 

Młodemu pokoleniu Polaków za granicami kra- 
ju grozi wynarodowienie, bo ich ojcowie pamiętali 
swój kraj, bo w nim byli, a młodzi tego nie mieli. 
Brak im książek polskich, brak podręczników szkol- 
nych. 

O tem musimy pamiętać wpłacając na Fundusz 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą, konto P. K. O. 
Nr. 21895. 


Z PRZYRODY I TECHNIKI 


ŁODZIĄ PODWODNĄ DO BIEGUNA 


Biegun — to punkt środkowy w głównej części 
Oceanu Lodowatego, pokrytego przez zamarzłe pola 
lodowe, poprzerzynane kanałami. Takimi drogami 
nie może przepłynąć żaden okręt, nie mogą przejść 
tamtędy sanki, a piechur co chwila napotyka wodę 
i najrozmaitsze przeszkody. 

Wszystkie sposoby komunikacji były już wypró- 
bowane, w tym celu, aby dotrzeć do bieguna, lecz po- 
sługiwanie się niemi połączone jest z niezwykłemi 
trudnościami, niebezpieczeństwem. 

Przeszło 200 okrętów uwięziły i zniszczyły zwały 
lodów na drodze do niedostępnego bieguna. Wpraw- 
dzie aeroplanem udał się już niejeden przelot nad 
biegunem, lecz podróż taka nie pozwala przeprowa- 
dzić wszystkich badań naukowych, ani pozostać dłuż- 
szy czas na biegunie. 

Badacz krajów podbiegunowych, kapitan J. H. 
Wilkins, organizuje wyprawę łodzią podwodną pod 
lodami Oceanu Lodowatego, do bieguna. Jeszcze 
przed 30 laty pomysł takiej wyprawy, podany przez 
konstruktora łodzi podwodnych S. Lack'a wyśmiano 
jako niemożliwy, musimy stwierdzić, że nie przewi- 
dywała tego rodzaju wyprawy nawet fantazja po- 
wieściopisarzy. Kapitan Wilkins, obywateł Stanów 
Zjednoczonych A. P., który pierwszy w roku 1929 do- 
tarł samolotem do bieguna południowego, przed dwo- 
ma laty zorganizował pierwszą wyprawę łodzią pod- 
wodną, którą z powodu zepsucia się maszyn, nie 
osiągnęła celu. 


Obecnie przy poparciu rządu organizuje on nową 
wyprawę łodzią podwodną do bieguna i twierdzi, że 
będzie ona mniej niebezpieczna niż poprzednie, korzy- 
stając z lepszych środków samoobrony i zapasów 
żywności, niż w podróży samolotem, lub okrętem. 

Plan wyprawy przewiduje 3000 mil jazdy pod 
lodami. Łódź będzie przebywała po T2 kilometry na 
dobę i po drodze znajdą się napewno miejsca dogodne 
dla zbudowania stacyj klimatycznych. W czasie po- 
dróży Wilkins opracuje mapę dna oceanu i zbada kie- 
runki prądów wodnych oraz posuwania się lodów. 


Łódź Wilkinsa wymaga niezwykłych urządzeń 
technicznych. 

Na przodzie łodzi będzie umieszczony silny ref- 
lektor, oświetlający drogę i ułatwiający w ten sposób 
badania. Celem uniknięcia zderzeń, szybkość posu- 
wania się pod lodem nie będzie większa od prędkości 
piechura. Zanurzanie łodzi odbywa się dzięki wpu- 
szezeniu wody do odpowiednich komór, a podniesie- 
nie się na powierzchnię, dzięki wylaniu wody zapo- 
mocą pomp lub sprężonego powietrza. 

Powietrze niezbędne dla ludzi znajduje się w sta- 
lowych butlach i wystarczy go na trzy doby dla 18 
ludzi. Łódź posiada oprócz tego trzy maszyny do 
dziurawienia lodu, które w ciągu kilku godzin mogą 
wyciąć otwór długości 50 m. 

Łódź w dołu posiada koła, pozwalające jej posu- 
wać się po dnie morskiem. W razie katastrofy nu- 
rek może wyjść z łodzi nazewnątrz i naprawić usz- 
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kodzenie i tą samą drogą wrócić. Zapasy żywności 
są bardzo duże, samych konserw wystarczyłoby na 
pół roku. 
Kapitan Wilkins wierzy, że posiadając tak do- 
skonałą łódź, napewno dopnie celu. 
J. K. 


TEORJE POWSTANIA ŚWIATA 


Świat według opinji uczonych mógł powstać na 
skutek odrywania się od słońca mas, w następstwie 
obrotu, oziębiania się i powiększania siły odśrodko- 
wej — i to wytłumaczenie powstania świata nazywa 
się t. zw. teorją obrotu. Inni uczeni, jak np. Kant- 
Laplase wyjaśniają powstanie systemu słonecznego 
przez powolne zgęszczanie się mgławicy drobnych ciał 
niebieskich, od której oddzielały się stopniowo pier- 
ścienie, tworzące następnie nowe planety. 

Istnieje jeszcze inna teorja, a mianowicie uczeni 
Chamberlin i Multon twierdzą, że słońce było nie- 
gdyś samotną gwiazdą. Pod wpływem siły przycią- 
gania imnej gwiazdy, która przechodziła blisko słoń- 
ca, wielkie masy materji słonecznej oderwały się. 
Część tych mas, porwana przyciąganiem oddalającej 
się gwiazdy, dała początek planetom. 


"sze wynalazki. 


CUDA MARKONIEGO 


Wielki wynalazca włoski, Markoni, zapowiedział, 
że w niedalekiej przyszłości pokaże swoje 3 najnow- 
I tak np. Markoni, stanąwszy przy 
aparacie telefonicznym, który niewiele się różni od 
normalnego, nacisnął guzik i w tym samym momen- 
cie na płycie ukazała się głowa jego osobistej sekre- 
tarki. 


Drugi wynalazek polega na tem, że zdarzenie 
sfilmowane, powiedzmy, w Nowym Jorku, będzie 
przesłane natychmiast do stolic państw europejskich 
drogą radjową i tego samego dnia może być wyświe- 
tlone np. w Warszawie. 


Wreszcie „trzeci cud“ Markoniego polega na 
przesyłaniu drogą radjową zdjęć rentgenowskich. 
W ten sposób chory, który leczy się, dajmy na to 
w Warszawie, nie będzie potrzebował wyjeżdżać do 
Anglji, Francji, czy Niemiec do słynnego lekarza, 
wystarczy przesłać zdjęcia rentgenowskie przez ra- 
djo do specjalisty zagranicznego, który w prze- 
ciągu pół godziny przeszle choremu diagnozę le- 
karską. 


ORGANIZACJA W TERENIE 


WOJ. LWOWSKIE 
LIMANOWSKIE. 
Koło Młodzieży w Rabie Winnej 


Ub. rok przyniósł organizacji wiele korzyści. Po- 
siadamy własny zespół muzyczny i bibljotekę, prenu- 


Koło Młodzieży z Raby Winnej. 


merujemy pisma młodzieżowe (np. „Wieś“ i „Przy- 
sposobienie Rolnicze“), mamy szkółkę drzewek o 1500 
szezepach. Żywimy też nadzieję, że za pieniądze uzy- 


skane ze sprzedaży drzewek kupimy plac pod Dom 
udowy. 

Możemy się również poszczycić pracą w sekcji 
rolnej : przeprowadzaliśmy konkurs uprawy ziemnia- 
ków, a mieliśmy b. ładne wyniki, co zachęca nas do 
pracy w przyszłym roku. 

Nie mamy wprawdzie własnego lokalu, więc zbie- 
ramy się w sali szkolnej co dwa tygodnie. Podczas 
feryj świątecznych dajemy w szkole przedstawienia, 
jak np.: „Gorzałka”, „Zrękowiny u Druzgały*, „Ja- 
sełka“ i t. d. 

W lecie urządziliśmy zabawę, z której dochód 
przeznaczyliśmy na instrumenty muzyczne. 

Robimy wycieczki, uczestniczymy w kursach rol- 
niezych. Na zakończenie starego roku zorganizowa- 
liśmy wspólny opłatek, podczas którego nasza orkie- 
stra kołowa grała kolendy, a jedna z koleżanek wy- 
głosiła monolog, przyjęty hucznemi oklaskami. 

W uroczystości wziął udział i miejscowy ksiądz 
Kanonik, który złożył nam serdeczne życzenia owoc- 
nej pracy. 

Z wiarą patrzymy w przyszłość, 


WOJ. WILEŃSKIE 
ŚWIĘCIAŃSKIE. 


13 stycznia b. r. odbył się Zjazd delegatów K. M. 
z pow. Święciańskiego. 

Z najdalszych zakątków powiatu, odległych o 50 
klm., zjeżdżają się delegaci, by zrobić rachunek su- 
mienia z pracy, którą wykonali, i pomyśleć, co mają 
robić w przyszłości. 

Po odśpiewaniu Hasła „Trzeba z żywymi naprzód 
iść“, prezes kol. Aleksy Zankiewicz otwiera Zjazd, wi- 
tając zebranych, poczem podkreśla, iż w ciągu 30-let- 
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niej pracy Związku, osiągnęliśmy już drugi wielki cel 
na terenie ruchu młodowiejskiego (pierwszy w 1919 
roku — powiązanie luźnych drużyn w Związek i na- 
kreślenie ram organizacyjnych), jakim jest Unifika- 
cja Związków Młodzieżowych. Wierzymy mocno, że 
wyznając ideologję naszego wielkiego Ziomka, Józe- 
fa Piłsudskiego, wytknięty cel w naszej ideologji sto- 
pniowo zrealizujemy. 

Z kolei przemawiali: p. Starosta Dworak, delegat 

wojewódzkiego Zwiazku Młodej Wsi kol. Bar, Dyrek- 
tor Sem. Naucz. p. Woźniak, przedstawiciel Rady B. 
B. W. R. p. poseł Krasicki, w imieniu Inspektoratu 
Szkolnego p. Duchnowicz Antoni, w imieniu Legjonu 
Młodych — p. Kiewlicz Roland i Kierownik OTO i K. 
R. p. inż. Kuryłło Mieczysław. 
Po odczytaniu: protokułu i referacie kol. Bara 
: „Unifikacja Związków Młodzieżowych“, złożo- 
awozdania Zarządu Powiatowego i delegatów 
z poszczególnych Kół, z czego wynika, iż od ostatnie- 
go Zjazdu (26.XI—1983 r.) przybyło 10 Kół. Obec- 
nie powiat liczy 72 Koła z 1615 członków i 1 zrzesze- 
nie Kół. 

W 50% Koła mają własne (przez siebie opłaca- 
ne) świetlice, korzystają z 48 bibljotek, z których 18 
jest własnych, prenumerują 198 egz. czasopism, jak 
„Siew Młodej Wsi“, „Przysposobienie Rolnicze”, „Ty- 
godnik Rolniczy“, „Gospodarz Kresowy“ i wiele in- 
nych. Członkowie sekcyj oświatowych przy Kołach 
wygłosili 320 pogadanek, których słuchało 5020 osób. 
Sekcje teatralne odegrały 173 przedstawień, urządziły 
320 zabaw, 428 wieczorów świetlicowych, oraz urza- 
dzane były obchody, między innemi K. M. W. w Kor- 
kożyszkach, urządziło obchód 15-lecia istnienia Koła. 
Przy 32 Kołach istnieją sekcje chóralne oraz 12 Kół 
ma własne orkiestry, w tem 1 dęta w K. M. Kołtynia- 
ny, która co roku przygrywa na Zjeździe. 

Sekcje samorządowe wysadziły około 870 drze- 
wek przy drogach oraz zebrały na rzecz powodzian: 
zboża — 1000 klg., ziemniaków 5000 klg, march- 
wi — 102 klg., cebuli — 6 kg., i 100 zł. 

Koła wykazują ożywioną działalność w Przyspo- 
sobieniu Rolniczem. 

W roku sprawozdawczym pracowało w Kołach 
62 zesp., 479 uczni, z tego zdobyło: 153 ucz. I str. spr. 
roln. i 23 uczni II st. spr. roln. Na rok bieżący zgło- 
szono 67 zesp., 457 uczni, w tem, pracy planow. ej 42 
zesp., 285 uczni, nieplanowej 25 zesp., 172 uczni (ze- 
społy zgłoszone poraz pierwszy nie są przyjmowane 
do pracy planowej). 

Należy podkreślić, że Koła Młodzieży w swej pra- 
cy spotykają się z ogromnemi trudnościami, g 
istniejące na terenie organizacje litewskie, uważaj 
je za organizację wrogą i nieraz członkowie, 
chodzący ze świetlicy sa obrzucani kamieniami, z dru- 
giej strony większość duchowieństwa w powiecie na- 
zywa członków Kół „bolszewikami i bezbożnikami*', 
nie zezwalając chórom naszym śpiewać w kościele. 
Mimo to jednak Koła powstają samoczynnie, pogłę- 
biając stopniowo swą pracę. 

Po sprawozdaniach i ożywionej dyskusji nad nie- 
mi, wybrano większością głosów nowy Zarząd, w któ- 
rego skład weszli: kol. kol. Zankiewiez Aleksy — pre- 
zes, Kuryłło Mieczysław v-prezes, Bujko Stanisław— 
sekretarz, Kozłowski! Wacław — skarbnik i Duchne- 
wiez Antoni — bibljotekarz, oraz Skinder Piotr, 
Ichilczyk Stanisław, Sulżycki Ludwik i Białous Sta- 
nisław — członkowie Zarządu. Na zastępców wy- 


Święciańskie w pełnym komplecie. 


brano kol. kol.: W ójciaka J., Warniełło i Kojro J. Do 
Komisji Rewizyjnej weszli kol. kol.: Maszczyk St., 
Balun M. i Szewczuwianiec J. 

Następnie został zreferowany plan pracy Zarzą- 
du Powiatowego i Kół w terenie: Praca ogólna refe- 
rowana była przez kol. Zankiewicza, praca sekcji rol- 
nej przez kol. inż. M. Kuryłło, co przyjęto po uzu- 
pełnieniu następujacemi wnioskami: 1) wystąpić do 
Izby Rolniczej, by pomogła zorganizować na terenie 
powiatu zbyt produktów rolnych, kupować wszyst- 
ko w Spółdzielniach i marki krajowej, nie zważając 
na to, że sklepy żydowskie konkurencyjnie obniżają 
ceny. s 

Na zakończenie po uroczystem wbieiu gwoździ 
do sztandaru K. M. W. w Korkożyszkach, zamknięto 
Zjazd odśpiewaniem Hasła Związkowego, poczem 
wszyscy poszli na wieczornicę. 

7 godzin obrad nie zmęczyło, ani orkiestry z K. 
M. W. w Kołtynianach, ani delegatek i delegatów — 
bo przy polee, krakowiaku i litewskim suktinisie, nie 
obejrzeliśmy się, jak na dworze zrobiło się widno. 


S. Bujko 
Sekretarz Zarządu 
Oddziału Powiatowego. 


WOJ. ŁÓDZKIE 


Z SZYNCZYC 


K. M. w Szynczycach pow. Łódzkiego prze- 
chodziło różne okresy swego rozwoju, a jednak wy- 
trwało i dziś znajduje się na dredze do lepszego ju- 
tra. Posłuchajmy, jak to było. 

Od 1928 do 31 roku Koło pracowało dobrze, urzą- 
dzając odczyty, zebrania dyskusyjne i inne prace 
oświatowe przy współpracy miejscowego nauczyciel- 
stwa. Po tym pięknym poczatku następuje okres za- 
stoju, wynikający z trudności miejscowych jak rów- 
nież wskutek fałszywych poczynań „unifikacyjnych'* 
na terenie powiatu. 

W 1934 roku działalność Koła znowu wzmaga się, 
dużą rolę odegrał W. Z. M. W., który otaczał nas opie- 
ką, przysyłał instruktorów. Zebrania urządzaliśmy 
co dwa tygodnie, czytając „Siew“ i inne pisma. Miej- 
scowy kierownik Szkoły Powszechnej i dyrektor Szko- 
ły Rolniczej z Czarnocina wygłosili: kilka referatów, 
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które wzbudziły duże zainteresowanie. Braliśmy 
udział w zjeździe O. Z. M. W. w Czarnocinie. W dniu 
30 września całe Koło udało się na dożynki powiatowe 
w Pabjanicach. Uroczystość ta pozostawiła w naszej 
pamięci dużo pięknych wspomnień. Na zjazd W. Z. 
M. W. w Łodzi w dn. 9 grudnia wysłaliśmy również 
kilku członków. Urządzaliśmy zabawy i przedstawie- 
nia, które cieszyły się dużą ilościa gości. 

Wieczornica Sylwestrowa zjednała nam dużo uz- 
nania we wsi, gdyż odbyła się bardzo uroczyście, 
wspólna kolacja była urządzona staraniem naszych 
Koleżanek, a wyróżniała się tem od innych przyjęć, 
że nie było wódki. Praca w Kole posuwa się raźno 
naprzód. 

Przystąpiliśmy do konkursów P. R., Koleżanki 
zamierzają przeprowadzić kurs gotowania. Obecny 
Zarząd z kol. kol.: Pietraszczykiem J., Pytką St., Gaz- 
dą St., Janikowską Ant. i Grzegorkówną W. daje pe- 
wność, że praca nadal pójdzie dobrze. 

Do unifikacji wchodzimy z poważnym dorobkiem 
i chęcią wytężonej pracy, celem zapewnienia rozwoju 
zjednoczonej organizacji młodzieżowej. 


Związkowiec 


WOJ. POLESKIE 
KONKURS 


Poleski Wojewódzki Związek Młodej Wsi, 
pragnąc przyczynić się w pewnym stopniu do 
poprawienia i zracjonalizowania budownictwa wiej- 
skiego na Polesiu, kierując się wyczuciem potrzeb 
zorganizowaje młodzieży, która zagadnienie to w cza- 
sie zeszłorocznych kursów oświatowo-społecznych po- 


Młodzi przy pracy. Koło M. w Derewnej, pow. Kobryński— 
buduje dom ludowy, 


_( K. Grochowski. 


Dom ludowy w Derewnej po wykończeniu. 


dniosła, ogłasza konkurs na szkicowy projekt chaty 
wiejskiej poleskiej (ew. zagrody), oparty na poniżej 
podanych zasadach: 


Konkurs 


na plan szkicowy chaty wiejskiej poleskiej, 
ewentualnie zagrody. 


Konkurs ma na celu stworzenie planów typów 
chaty, ewentualnie zagrody wzorowej dla warunków 
Polesia. Warunki konkursu są następujące: , 

1. Szkicowy projekt chaty ew. zagrody musi od- 
powiadać potrzebom przeciętnego gospodarza, 

2. Projekt musi być bezwzględnie dostosowany 
do warunków klimatycznych Polesia i możliwości fi- 
nansowych przeciętnego rolnika. 

3. W ramach powyższych musi zadośćuczynić 
wymaganiom elementarnej higjeny (wymiary, świa- 
tło, wentylacje) oraz warunkom bezpieczeństwa po- 
żarowego (materjał ogniotrwały lub trudno zapalny). 

4. Rodzaj materjału oraz charakter zewnętrzny 
budynków zasadniczo jest obojętny, pożądane jednal 
jest uwzględnienie miejscowych motywów zdobni- 
czych. Należy liczyć się także z pewnym konserwa- 
tyzmem mieszkańców wsi, którzy nie tolerują zbyt 
gwałtownych przeskoków od form istniejących. 

5. Projekty mogą uwzględniać trzy rodzaje cha- 
ty ew. zagrody: dla rolnika zamożnego, średnio za- 
możnego oraz niezamożnego. 

6. Zgłoszenia prac konkursowych nastąpić win- 
no do dnia 28.11.1935 r. na adres: Poleski W o je- 
wódzki Związek Młodej Wsi, Brześć 
n.B, Zygmuntowska 55, listem poleconym 
z zaznaczeniem „konkurs“. 

Rozpatrzenia projektów dokona sąd konkursowy, 
który też zakwalifikuje projekty, przekaże je do użyt- 
kowania Związkowi Młodej Wsi oraz przyzna nagro- 
dy pieniężne: I—150 zł., II—100 zł., III—50 zł., oraz 
honorowe w formie listów. 


Prace zgłoszone do konkursu stają się własnością 
Związku M. W. 


Za Zarząd P. W. Z. M. W. 


Prezes 
(—) St. Zawadzki. 


Kierownik 
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PRZEGLĄD PRASY 


„Polska Zbrojna“ z 22.1. w art. p. t.: 
produkcja inteligencji“ podaje ciekawe cyfry, obra- 
zujące ilość młodzieży studjującej na wyższych 
uczelniach. I tak w r. ak. 1925/26 było 37.500 stu- 
dentów, w 1928/29 — 43.600, w 1930/81 — 48.200, 
w 1931/32 — 51.800. Dyplomów wydano w r. 1928— 
3454, w 1931 — 4.951, w 1932 — 5.220. 

„Czy możemy więc twierdzić — pisze dalej ,„Pol- 
ska Zbrojna“ — że istnieje u nas nadprodukcja in- 
teligencji? ...odpowiemy na to pytanie negatywnie. 
Możemy natomiast powiedzieć, że młoda inteligencja 
jest nieodpowiednio wykorzystywana w życiu pu- 
blicznem... Czyż nie brak nam dobrych nauczycieli, 
czy w odległych miasteczkach i wsiach kresowych, 
nie brak lekarzy, uczciwych adwokatów, inżynierów 
it. p. Czy wieś polska nie jest naturalnym terenem 
dla ekspansji młodej inteligencji?.. Mamy przecież 
przykład tego w Małopolsce Wschodniej, gdzie stu- 
denci-U km ińcy po ukończeniu wyższych stud. 
idą na wieś na stanowiska urzędników i sekretarzy 
gminnych, na kierowników spółdzielni rolniczych, bi- 
bljotek ludowych i t. d. ...Nie brak ważnych i odpo- 
wiedzialnych warsztatów pracy, trzeba tylko, aby 
młody inteligent zdobył się na prawdziwy patrjotycz- 
ny żapał i chciał do nieh stanąć, mimo swych kwa- 
lifikacyj, stwierdzonych uroczyście na arkuszu dy- 
plomowym...'* 

Tak jest. Tylko inteligencja miejska przedtem— 


Z POLSKI I 


„Czy nad- 


jak to mówił Orkan — musi się najpierw „wsi na- 
uczyć“, by w niej bez zgrzytów, co się często zdarza, 
pracować. Nieraz temu stanowisku dawaliśmy wyraz 
odnośnie inteligencji pochodzenia wsiowego. Chociaż- 
by wspomnieć art. St. Gierata p. t.: ,„Wracajcie na 
wieś“ w 2-gim n-rze „Siewu Młodej Wsi“. 


„Gaceta Polska“ z 25.1. b. r. zamieszcza artykuł 
n. t.: „Zmiany w Bułgarji*, w którym zobrazowano 
stosunki, panujące w tem państwie słowiańskiem. Os- 
tatnio podał się tam do dymisji rząd Gieorgiejewa. 
Sprawował on władzę od pamiętnych dni maja ub. r., 
kiedy król Borys rozwiązał sobranje (sejm) bułgar- 
ski i na jego miejsce wprowadzono t. zw. „Urząd 
społecznej odnowy“, którego zadaniem miało być 
przygotowanie budowy nowego państwa poprzez 
wychowanie społeczeństwa i kontrolę życia publicz- 
nego. 

Nowa instytucja posiada cały zespół ludzi, któ- 
rzy jeżdżąc po kraju, głoszą hasła o równouprawnie- 
niu wszystkich stanów. Jednak chłopi, którzy stano- 
wią w Bułgarji 85% ogółu ludności, witają mówców 
b. niechętnie, gdyż rozumia doskonale, że są w przy- 
tłaczającej większości, a więc w ich rękach winna się 
znaleźć władza. Poczucie własnej siły jest tak silne 
wśród tamtejszego ludu rolnego, że inne warstwy 
społeczne, stanowiące ogromną mniejszość, traktują 
oni jako obcych przybyszów i intruzów. 

Po Georgjewie objął rządy gabinet gen. Złatewa, 
który reprezentuje sfery wojskowe, nie idące na rękę 


-warstwom ludowym. 


ZE ŚWIATA 


Zmiana rządu w Bułgarji 


W Bułgarji nastąpiła ostatnio zmiana rządu. Na 
czele gabinetu stanął gen. Zlatew. Jak mówią, powo- 
łano nowy rząd w tym celu, aby przywrócić całko- 
witą harmonję pomiędzy monarchą, narodem i armją. 
Co do polityki zagranicznej, to nowopowstały rząd 
ma trzymać się linji wytyczonej przez poprzedniego 
premjera, a między innemi dążyć do zacieśnienia wę- 
złów przyjaźni z Jugosławją. 


Koncert Bandrowskiej-Turskiej w Kownie 


Jak wiemy, Litwa trwa „w stanie wojny“ z na- 
szem państwem, to znaczy uważa, że z Polską nie mo- 
że utrzymywać żadnych stosunków. Litwinom chodzi 
o to, że Wilno zostało wcielone do Polski. Nie mogą 
zrozumieć, że miasto to i jego okolice są zamieszka- 
łe w olbrzymim procencie przez Polaków. Dużą sen- 
sację wywołała wiadomość, że pomimo „odgrodzenia 
się chińskim murem“ od wszystkiego, co pochodzi 
z Polski, pozwolono występować słynnej śpiewaczce 
polskiej Bandrowskiej-Turskiej. Na koncert przyby- 
ły tłumy publiczności, tak, że nie było zupełnie wol- 
nych miejsc. Sukces artystki był bardzo wielki — 
zdobyła sobie ona całą zgromadzoną publiczność. Mia- 
ła jeszcze wystąpić w operze, jednak litewskie Mi- 
nisterstwo Spraw Wewnętrznych, obawiając się wi- 
docznie, aby artystka nie podbiła Litwy swym pięk- 


nym głosem, cofnęło jej pozwolenie na pobyt na 
Litwie. 


Nowy gabinet we Włoszech 


Również i we Włoszech nastąpiła zmiana rządu. 
Jest to podobno tylko „zmiana warty“. To znaczy 
Mussolini postanowił wciągnąć do pracy ludzi, którzy 
mu będą obecnie bardziej przydatni. Podobno Musso- 
lini będzie zmierzał „do urzeczywistnienia sprawie- 
dliwości społecznej“ i dlatego powołał nowych mini- 
strów. 

Przyjazd Goeringa do Polski 

W niedzielę, 27.1. r. b. przybył do Warszawy 
premjer pruski Goering, skąd po krótkim pobycie po- 
jechał na polowanie do Biało . Przyjazd zastęp- 
cy Hitlera wzbudził wielkie poruszenie w świecie dy- 
plomatycznym. 


Zjazd. Związku Powiatów 


W dniu 2—4 lutego r. b. odbędzie się w Katowi- 
cach jazd Związku Powiatów. Referat na temat roli 
wsi w polityce samorządu terytorjalnego wygłosi 
Dr. M. Jaroszyński. 


Zmiana na stanowisku Głównego Komendanta 
Policji Państwowej 


W ostatnich dniach nastąpiła zmiana na stano- 
wisku Komendanta Głównego Policji Państwowej. 
Dotychczasowy Komendant pułk. Jagrym-Maleszew- 
ski ustąpił ze stanowiska, a na jego miejsce miano- 
wano gen. bryg. Kordjana Zamorskiego. 
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Prace Sejmu 


Obecnie Sejm obraduje nad budżetem państwo- 
wym oraz załatwia cały szereg spraw mniejszej wa- 
gi. W najbliższych dniach należy się spodziewać przy- 
stąpienia do obrad nad poprawkami do projektu 
Konstytucji, uskutecznionemi przez Senat. W sobotę 
dnia 26.1. r. b. Sejm wydał sądom 9 posłów, którzy 


znaleźli się w kolizji z Kodeksem Karnym. Jak wie- 
my, posłowie w czasie trwania ich mandatu, posia- 
dają przywilej t. zw. „nietykalności poselskiej". Moż- 
na ich sądzić za przestępstwa w czasie trwania man- 
datu tylko wtedy, kiedy się na to zgodzi Sejm. W ten 
sposób wydano 2 posłów ze Stronnictwa Narodowe- 
go, 2-ch z B. B., 3-ch ze Str. Ludowego, 1 Ukraińca 
i 1 dzikiego. 


RADJO DLA WSI 


Od dnia 3.11. do dnia 9.II. 1935 
3.11. Niedziela, godz. 10.10 Transmisja Nabożeństwa ze Lwo 
Poranek muzyczny z Filharmonji Warszaw- 

14.00 Muzyka salonowa w wykonaniu Wiedeń- 
skiej Orkiestry; 15.00 „Gawęda o lnie“ — wygł. dr. 
Janusz Jagmin; 15.35 „Nasze polskie krakowiaki” (pły- 
ty); 15.45 „Jak gospodarować w dobie obecnej" — 
wygł. p. Józef Zdzieniel 17.00 Muzyka do tańca — 
przygrywa Kapela Ludowa Dzierżanowskiego i Suchoc- 


r. 


dyr. Józefa Ozimińskiego z udziałem H. Kowal 
(skrzypce) ; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 „Jak pra- 
cujemy w Polsce“; 21.00 „Na wesołej lwowskiej fali". 
4.II. Poniedziałek, godz. 16.45 Lekcja języka niemieckiego, po- 
prowadzi prof, dr. Z. żygulski. (Tr. ze Lwowa); 17.00 
Orkiestra Wiktora Tychowskiego; 18.00 „Skrzynka 
pocztowa rolnicza“ — p. inż. Wacław Tarkowski. 


5.I1.Wtorek, godz. 12.10 Muzyka popularna (płyty); 15.45 Mu- 
zyka lekka w wykonaniu orkiestry P. R.; 21.00 IV-ty 
Koncert historyczny muzyki polskiej. (Tr. z Krakowa). 

Środa, godz. 12.10 Muzyka salonowa; 13.00 Dziennik po- 
łudniowy; 17.25 „Jedynaczka* — Odczyt (z cyklu „Ze 

iata dziewcząt”) wygł. p. Zofja Popławska; 17.35 
Pieśni w wykonaniu Henryki Żelskiej; 19.30 Orkiestra 
Klubu Mandolinistów „G. Verdi* (płyty); 19.50 Wia- 
domości sportowe; 20.00 Wieczór  Mickiewiczowski 
(Tra: ja z Wilna). 

Czwartek, godz. 6.45 Audycja poranna; 12.10 „Na Po- 
dolu rośnie żyto bez kąkolu* pogadanka krajoznawcza 
dla dzieci, w opr. Henryka Ładosza i zespołu muzycz- 
nego Niny Mai ; 1545 Orkiestra taneczna; 21.45 
„Formy życia współczesnego" — wygł. prof. K. Ajdu- 
kiewicz. 

ek, godz. 15.30 Wiadomości o eksporcie polskim; 

Przegląd giełdowy; Muzyka salonowa, 

Sobota, godz. 18.00 Wiadomości rolnicze; 20.00 To kar- 

onawcy: Ork. P. R. pod dyr. Stan Nawro- 


6.11. 


7-11. 


HIA 


WIRÓWKA ALFA-LAVAL 


jest pierwszą wirówką świata i najważniejszą podstawą 
gospodarki mlecznej 


Przeszło 5000000 gospodarstw we wszystkich czę- 
ściach ziemi pracuje na wirówkach ALFA-LAVAL 
które zdobyły przeszło 


1400 


najwyższych odznaczeń na 
wszystkich konkursach świata! 


Zapewniona obsługa i naprawa w centralnych 
warsztatach Tow. ALFA-LAVAL w Warszawie 


Tow. ALFA-LAVAL Sp. z O. O. 


Jero- 
12. 


Centrala: Warszawa, Tamka 3, Sklep Miejski: Al. 
zolimska '25, Oddział w Poznaniu: Dąbrowskiego 


Przedpłata roczna wynosi 8 zł. Numer pojedyńczy 25 gr. 
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